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TrłfgrałiczKe wiadomości liaz. W. Ks. Pozii.
L o n d y n ,  11 L istopada. —  N a to ast spełniony na bankiecie 

u lo rda m ajora na  cześć g ab in e tu , odpowiedział lord Palm erston, 
ale pom inął politykę i spraw y zagraniczne. W spom niał tylko o wiel­
kiej biedzie panującej w L ancashire  z powodu ustan ia robót we wielu 
fabrykach i zakończył mowę tem i słow y: miejmy nadzie ję, ze po­
wody biedy w krótce u staną, acz niemasz bezpośredniego w idoku, 
aby strony wojujące w Ameryce dopuściły przystęp uczuciom ludzkim. 
Żaden z posłów  m ocarstw  wielkich n iebył obeonym na tym  ban­
kiecie.

W szystkie dzienniki w ynurzają swoje zadziwienie względem 
milczenia lo rda Palm erstona. M o r n i n g  P o s t  wyciąga z tąd  wnio­
sek, że sposób, w jak i lo rd  Palm erston wspomina o spraw ie am ery­
kańskiej nasuwa dom ysł, iż podziela przekonanie, że jeszcze czas 
do pośrednictw a nienadszedł.

P e t e r s b u r g ,  11 L istopada — J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s -  
b o u r g  odpowiada na artyku ł dziennika M o r n i  n g  P o s t  z d. 3. L i­
stopada w którym  jfcen&a rozw odzi}ji#p«ad ap d w iyą  Kosy i względem 
rozszerzania granic swoich, że R osya je s t państwem najkonserw aty- 
wniejszem na świecie. System Rosyi w spraw ie tureckiej zasadza 

| się na  utrzym aniu  równow agi w E uropie i nie ma dążności do tw o­
rzenia zwycięzców lub zwyciężonych. Rosya przyzna słuszność opi­
nii objaśnionej E uropy. Jeżeliby  popierany przez M o r n i n g  P o s t  
system at przem ocy m iał p rzew ażyć, natenczas odpowiedzialność zań 
jej pozostawić należy.

W  drugim  artyku le  powiada tenże dziennik: Sądzimy, że obce 
m ocarstw a nie m ają praw a do iuterw encyi w Ameryce. Inna in te r- 
weneya jest, niepodobną oprócz r a d , jak ie  Rosya od początku walki 
w przyjaźni daw ała.

G e n e w a ,  11. L istopada. — Podczas dziś odbytych wyborów 
do wielkiej rady  m ieli independenci w mieście większość 200  a na 
prawym  brzegu Rodam i 3 7 5 ; na lewym brzegu Rodanu radykaliści 
mieli większość 200  głosów.

T r y e s t ,  11. L istopada. —  Z  Korfu donoszą pod d. 8. b. m., 
że tam  i na  Z an te  odbyła się dem onstrac ja  n a  rzecz A nglii, gdy 
z drugiej strony żołnierze angielscy z ludem b ra ta li się. W iele m iast 
jońskich p rzysy ła ją  adresa do rządu tymczasowego wynurzające 
swoją przychylność rządow i greckiem u.

—  Z P a tra s  donoszą pod d. 4. b. m., że w Atenach panuje spo- 
kojność i porządek. Do A ten przybył Rufos i b y ł z królewskiemi 
honoram i przyjmowany. G recy w królestw ie greckim , w K onstan- 
tynopolu, A leksandryi i Sm yrnie życzą sobie księcia angielskiego.

P a r y ż ,  11. Listop. — L a  F r a n c e  rozbiera okólnik Drouyn 
de L huys "do turyńskiego gabinetu. Drouyn wyłuszcza, że F ra n c ja  
ograniczyła się na uchyleniu od rozpraw  nad okólnikiem D u­
ran d a  z oświadczeniem, że niemoże tenże służyć za podstawę u k ła ­
dów jak  zostający w opozycyi z polityczną tradycj ą F ra n c ji  we 
W łoszech.

—  Okólnik objaśnia politykę francuską, k tó ra  się objawia 
w stałem  i niewzruszonem postanowieniu bronienia Rzymu i niepod­
ległości papieskiej. Okólnik chw ali energią turyńskiego gabinetu 
przeciw  G aribaldem u, dodając, że b łędnie sądzą, iż F rancya z Rzym u 
ustąpi, aby nagrodzić gabinet turyński. F rancya  nigdy W łochom  
nie czyniła n ad z ie i, że im Rzym i papieża poświęci.

B e r l i n ,  12. Listopada. — Najj. Pan raczył nEyłać hiszpańskiemu 
jenerał majorowi i dyrektorowi głównego sztabu armii i fortec C al o n ie ,

order korony królewskiej 1 klasy, w. ks. meklemburskiemu marszałkowi 
nadwornemu bar. S t e n g l i n o w i  gwiazdę do orderu orła  czerwonego 
2 klasy, kantorowi W e n z l o w i  zaś w Szmiglu powiecie kościańskim 
powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  11. Listopada. — W Letzlingen podała deputaej’a złożona 
z 200 osób pod przewodem byłego landrata Schulenburga królowi dwa 
adresa lojalne z powiatów Salzwedel, Stendal i Gardelegen. K ról odpo­
wiedział: dziękuję wam moi panowie, żeście tu tak licznie stawili się, 
ażeby w adresach przedstawione uczucia wynurzyć. Rzeczą jest pocie­
szającą, że mężów ze wszystkich stanów widzę około mnie zgromadzo­
nych, którzy ze mną te same uczucia podzielają. Żyjemy rzeczywiście 
w ciężkim czasie; niechcą zaufać moim słowom; starają się moje uczu­
cia podawać w podejrzenie u miejskiej i wiejskiej ludności i umysły 
w błąd wprowadzać i mieszać. Pozostanę przy mojem danem słowie 
i dotrzymam konstytucyi: prawda że nie w tern znaczeniu, jak  tego 
chcą, którzy chwytają za tron i koronę i starają się udzieloną mi od 
Boga władzę królewską osłabić. W roku zeszłym wziąłem ze stołu bo­
żego koronę, przyjąłem ją  w pokorze i chcę ją  w pokorze nosić, i nie 
ścierpię, aby królewska władza cierpiała napaści od swych przeciwni 
fców. Uważałem reorganizacyą wojska zar potrzebną do ulżenia ciężarów 
kraju w krytycznych czasach i równiejszego rozdziału obowiązku służby 
w czasie pokoju. Chcą wstrząsać wojskiem. Ale ja  potrzebuję wojska 
ku obronie ojczyzny przeciw nieprzyjaciołom zewnętrznym i innym, 
zkądkolwiek oni pochodzą. Dziękuję wam za wynurzone uczucia. Upo­
wszechniajcie je w dalszych kołach. Wówczas będzie lepiej. Bywajcie 
mi zdrowi 1

— L andrat von der Schulenburg otrzymał od króla ty tu ł dyrektora 
krajowego.

— Wczoraj przyjmował prezes ministerstwa pana Ilansemana.
S A r ó S e s tw o  P o l s k i e .

Z Wo ł y n i a ,  piszą d. 29. Paźdz. Po odbytem solennem w W ielkim 
Nowgorogzie obchodzie 20. Września r. b. w przytomności cara, dworu, 
członków rządu i wojska; gdyż naród nie był tam  reprezentowanj', na­
stąpiły wreszcie obiecywane długo »laski« szczególniej dla Wołynia, P o ­
dola i Ukrainy, które rząd rosyjski uszczęśliwiać przedsięwziął

Jakoż sąd wojenny w Żytomierzu zasiadający, trzymając przez rok 
cały kilkunastu pseudo politycznych więźniów, wydał nakoniec wyroki 
swoje, a mianowicie skazani: Marcin Jełowicki, oficer gwardyi strzel­
ców konnych b. wojsk polskich, oskarżony z synem i innemi osobami
0 postawienie krzyża (w mieście chrześciańskiem) i pod rządem , który 
się za chrześciański uważa, skazany na odjęcie szlachectwa i praw wszel-
1 kich, 8 la t ciężkich robót w kopalniach, a następnie na zamieszkanie 
w Sybirze, syn jego w sołdaty na całe życie bez awansu, Feliks Iwano­
wski starzec 70-letni dawny mecenas trybunału wołyńskiego, na mieszka­
nie w Syberyi. Kraszewski, Łoziński, Podchorodeński (dymisyonowany 
rotm istrz huzarów) na prostych sołdatów, z możnością awansu, Roman 
Buinski na 2 miesiące do twierdzy, Okenczyc krawiec, Łącki kupiec, na 
wysłanie do odległych m iast w głębokiej Rosyi. Te wszystkie wyroki 
posłano według przyjętej formy do zatwierdzenia wojennemu jen. guber­
natorowi Wasylczykowi; a ten niektóre sam zatwierdził, inne jeszcze 
rozpatruje, wyroki zaś względem obu Jełowieckicli ojca i syna, odesłał 
do cesarza, który raczył takowe zatwierdzić najmiłościwiej z wyjątkiem 
roboty w kopalni dla ojca Jełowieckieego. Lecz kazano prowadzić wszy­
stkich piechotą po etapach wraz z zbrodniarzami, k tóra to podróż naj­
mniej rok cały trwa, a po usilnych prośbach dozwolono ojcu Jełowickiemu 
ze względu na wiek, jechać wozem lecz zawsze po etapach z oddziałem 
złoczyńców.

Ustawy karne rosyjskie, niedopuszczają kary odpowiedniej przestę­
pstwu na zbrodniarzy krym inalnych, choćby zbrodnia, świadkami nao­
cznymi przestępstwu dowiedzioną była, jeśli oskarżony się sam do po­
pełnionej zbrodni nie przyzna. S ta  zbrodniarzy kryminalnych po kil- 
koletnim więzieniu, nie wyznawszy sami winy, chodzą bezkarnie i wolno 
po kraju. Tymczasem wszyscy wspomnieni skazani, nietylko że się do 
żadnej winy zarzuconej im bezzasadnie nieprzyznali, nietylko że wbrew 
ustawom niedozwolono im świadków na swrą obronę stawić i pomimo naj­
ściślejszych badań, żadnego zarzutu im niedowiedziono; jednakże potg-



p ien i najn iesłuszn ie j i  t a k  ciężko  przeciw  w szelkim  b o sk im  i lu d z k im  
p raw om  najn iew inniej u k a ra n i  zosta li. B n iń sk i np. n iezn a jd u jąc  się  n a ­
w et w Ż y to m ierzu , podczas ta k  zwanej krzyżow ej d em o n strac y i, w k ilk a  
d n i później p rz y je c h a ł, a  w szedłszy jed n eg o  p o ra n k u  do kośc io ła  w k tó ­
ry m  hym n »Boże coś P o lsk ę«  śpiew ano, gdy m ając  silny  k a ta r  często 
chustką nos u c ie ra ł ,  o skarżony  p rzez  szp ieg a , że z ro zczu len ia  p ła k a ł, 
schw y tany  n a ty c h m ia s t, s ied z ia ł ro k  w w ięz ien iu , a  choć n ic m u  niedo- 
w iedziono, jednakże  jeszcze n a  dw a m iesiące  w ięz ien ia w tw ierdzy  sk a ­
zany zo s ta ł. _ j*.

D ni te m u  k ilk a n a ś c ie , sam  p ro k o n su l W asy lczykow  zjechał do L y -  
to m ierza . U d a ła  się  n ie p o trzeb n ie  do niego d ep u tac y a  z m ia s ta  z p ro - 
źb ą  o zn iesien ie  s ta n u  ob lężen ia  ta k  ciężkiego d la  m ieszkańców . S po ­
strzeg łszy  w tenczas W asilczykow  w g ron ie  p roszących  k ilk a  osób w cz ar­
nych ręk a w iczk a ch , rzu c ił się  k u  ty m  osobom  g ru b iau sk o  i n ieszczędząc 
za raz  do b itn y ch  a  językow i czynow ników  ro sy jsk ich  ty lk o  w łaściw ych 
w y ra ż e ń , m ów ił d a le j : * jak  wy śm iecie w brew  w oli im p e ra to ra  p rzy o ­
d z ia n i, p rzedstaw iać  się  m n ie?  Czy n ie  w iec ie , źe ża ło b a  zab ron iona, 
a  wy ją  n o sz ąc , u rą g a c ie  się z ca rsk ich  i m oich ro zp o rząd zeń ; u w iad a ­
m iam  w as z a te m , że ża ło b ę  w szelkiem i ś ro d k a m i śc igać będę i  ta k o w ą  
w y k o rzen ię , a  p ó k i je d n a  osoba w ża łob ie  chodzić b ęd z ie , po ty  s ta n  ob ­
lężen ia  i  sądy  w ojenne trw ać  b ęd ą  — won.* Po ta k  czułem  i taskavvem  
przem ów ien iu , w ydane zo s ta ły  o k ó ln ik i, ogłoszone po m ia s ta ch  i w siach  
przez po licyę m ie jscow ą, n as tęp n e j tre śc i:  1) ża ło b a  n ie dozw ala  się  n o ­
s ić , 2) k o b ie ta  k a ż d a  w ża ło b ie  ch o d ząca  sk a za n a  będzie przez są d  po- 
po licy jny  n a  k a rę  p ien iężn ą  od 25 do 500 ru b li s re b n y c h ’ 3) m ężczyzna 
k ażdy  w zięty w ża ło b ie , m a być odesłany  n a ty ch m ias t do Ż y to m ierza  pod
są d  w ojenny. . , ■ , j

Z e zaś trz e b a  zaw sze E u ro p ę  ła tw o w ie rn ą  o sz u k iw ać , p rze to  rząci 
w ydał ro zp o rząd zen ia  pozw alające w n ieoznaczonym  te rm in ie  n a  odbycie 
w yborów  po p o w ia tach  i g u b ern iach ; p o leca jąc , aby  prócz p rzew odni­
czącego w yborom  pow ia tow ym , m a rsz a łk a  pow iatow ego, a  g u b ern ia ln y m  
m a rsz a łk a  gubersk iego , zna jdow ali się  obecn i: n a  p ierw szych  nacze ln icy  
p o licy i z iem sk ie j, a  n a  d ru g ich  guberna to row ie . N a  ty ch  se jm ik ach  m a 
być, w edług  ustaw y  n a  p a p ie rz e , radzono  o d o b ru  p row incy i i p rz e d s ta ­
w iane je j po trzeby . Lecz ustaw ie p isan e j sp rzec iw ia ją  się  ja k  zw ykle in- 
s tru k ey e  dane  w ładzom  przez rz ą d  w zbran ia jąc  jej w ykonan ia . Ja k o ż  
p rz e s ła ł rz ą d  in s tru k e y e  g u b e rn a to ro m , aby  pozw alali rad z ić  jed y n ie
0 n as tęp n y ch  p rzed m io tach : 1) o p o c z ta c h , 2) o d rogach  publicznych , 
3) o żyw ieniu  w ojska w czasie p rzechodu . J e d n a k  u s ta w a  je s t  w yższą 
ja k  in stru k ey e . T erm in u  ty ch  w yborów  jeszcze nie naznaczono.

O tóż s ą  ła sk i i refo rm y  o b iecan e , k tó rem i k ra j obsypany  zo s ta ł,
1 k tóż  w n ich  n ie pozna i ocenić n ie  p o tra fi nie zrów nanej dob roc i i t r o ­
sk liw ości rz ą d u  ro sy jsk iego  o b y t i dob ro  k rajów , k tó re  zag a rn ą ł K tóż 
m u  praw dziw ie o jcow skich uczuć n iep rzyzna . Oz.

— K o re sp o n d en t nasz  z W o ły n ia  donosi powyżej o now ych skaza- 
n ia ch  ob y w ate li w o łyńsk ich  n a  S y b ir i w so łd a ty , p rzez  są d  w ojenny ży­
to m ie rsk i. T u  do słów  k o resp o n d e n ta  dodam y, iż  w yroki tego  są d u  za ­
tw ie rd zo n e  przez cesa rza  og łoszone zo s ta ły  urzędow o w d z ien n ik ach  pe- 
te rsb u rg sk ic h  i w K u r y e r z e  W i l e ń s k i m ;  dodam y tak że , iż pp. E d ­
w ard  Ż e liń sk  i Ł u k a sz  B runon  H a ła jk o w sk i sk a za n i zosta li n a  p o zb a ­
w ienie p raw  s ta n u  a  n a s tę p n ie  do ro b ó t c iężk ich  w k o p a ln iac h  n a  la t 12, 
lecz obydw aj u jść zdołali. T a k  sro g a  k a r a  naznaczoną  zo s ta ła  n a  n ich  
jed y n ie  »za u d z ia ł —  ja k  sam  w yrok  op iew a — w d em o n stracy i ży to­
m iersk ie j 21. W rz eśn ia  r. z. i za śp iew an ie  po  ko śc io łach  zab ron ionych  
hym nów , za  u d z ia ł z obw inionem i S ław oszew skim i w n ie p o rz ą d k a c h  
w  czasio trzy m an ia  pod  aresz tem  i za ucieczkę 9. L ip ca  r. b.«

Francja.
P a r y ż ,  9. L is to p a d a . — W  M o n i t o r z e  dziś czy tam y: D zienn ik  je ­

den  re lig ijn y  d o n o si, że pew ien duchow ny cudzoziem sk i w ydał odezwę 
do w ie rn y ch , aby  ich  zagrzać do sk ła d e k  n a  w ystaw ienie pom nikow ego 
k o śc io ła  we W ło sze ch . Je s teśm y  upow ażn ien i do o św iadczen ia , że w ła ­
dze dyecezalne w P a ry ż u  obce s ą  te j odezwie i n ikom u p o d  tym  w zględem
nie u d zie liły  upow ażn ien ia. .

— W ie lu  z k an d y d a tó w  do tro n u  greckiego  u s tą p iło , a  m iędzy tym i
h r. F la n d ry i  i a rc y k siąż e  M aksym ilian .

— W  d z ien n ik u  l e  P a y s  p rzysz ło  do praw dziw ego zam achu  stanu . 
M a rg ra b ia  d ’A nchald  jak o  zaw iadow ca tego d z ien n ik a  zam ieśc ił u s tęp y  
z b ro szu ry  k s ię c ia  N ap o leo n a , k tó ra  ju tro  m a wyjść n a  w idok publiczny , 
co w ielk ie n iezadow olenie z rodziło  w ko le ad m in is tracy jn em  tego  d z ien ­
n ik a . O ddalono z posady  m arg rab ieg o , a  te n  n iechce u s tą p ić  je j sw em u 
n as tęp c y  p. S t. P rie s t. P rzy jd z ie  w ięc do procesu . W  podobnem  je s t 
po ło żen iu  p. G ra n d g u illo t, k tó reg o  też m im o w'oli jego  w yrugow ano z re -
d akcy i tego  p ism a. . .

—  L a F r a n c e  donosi z G rccyi gdy  rz ą d  tym czasow y dow iedzia ł 
s i ę  że w ojsko  z lu d e m  się b r a ta  z W onicy i  o g ła sza ją  pow stańcy  w ojnę
0 n iep od leg łość , w ysłał tenże w d. 2. L is to p a d a  p u łk o w n ik a  z głow nego 
sztabu ulubionego s e n a to ra  do tego  m ia s ta , ab y  p rzyw róc ić  spoko jność
1 p rzeszkodzić  d em o n strac y i k tó rab y  m ogła  w yw ołać wojuę.

W  innych  p row inciach | panu je  w ielk ie w yburzenie um ysłów  i t r u ­
dno  będzie  u trzym ać G reków  n a  wodzy, ta k  p a ła ją  ro zszerzen ia  G recy i 
n a  w szystk ie  strony .

Z z i e m i  p r z e m y s k i e j ,  4. L is to p . — C z a s  p is z e : W ażna i wielce 
za im u jaca  ko respondeneya  »z Z iem i Lw ow skiej* w n rze  214 C z a s u  za­
m ieszczona, pow oduje m nie do p rz e s ła n ia  w am  n iek tó ry ch  uw ag w tym że 
p rzedm iocie  a  p rzy tem  d o n ie s ie n ia  fa k tu , k tó ry  n iew ątp liw ie  pop rze  
n a js iln ie j tw ie rd z en ia  szan. k o re sp o n d e n ta  »z Z iem i Lw ow skiej* w jego
polem ice z G a z e t ą  L w o w s k ą  .

S łu szn ie  tw ie rd z i ów k o re sp o n d e n t, ze n iem a  pow odu o sk a rż an ia  
m iększych w łaścic ie li o n iechęć w d aw an iu  pom ocy w iejsk im  szkółkom .

J e ź li  w sp raw ie  za jęcia  się  o św ia tą  lu d u , w te j sp raw ie  najżyw otniejszej 
d la  p rzy sz ło śc i narodow ej, n igdy  w nasze j p row incy i n a  zby tek  gorliw o­
ści uża lać  s ię  n ie  m ożna b y ło ; z d rug ie j s tro n y  n iesp raw ied liw ośc ią  b y ­
ło b y  u trzym yw ać, iż  w iną je s t  w y łączną w łaścic ieli, że to  pole d o tą d  
u  nas leży p raw ie  odłogiem . Owszem, m og libyśm y  n ie  m ało  przy toczyć 
p rzy k ład ó w  dow odzących, ja k  znacznych  częs tok roć  obyw atelstw o nasze 
nie szczędziło  ofiar w ty m  celu. Ś m iało  rzec m ożna, że m ało  znajdzie 
się  w k ra ju  naszym  szkó łek  w ie jsk ic h , do k tó ry c h  za łożen ia  lub  u trz y ­
m an ia  w łaściciel, by ły  dziedzic, w iększym by się  n ie  p rzyczyn ił d a tk iem . 
P ośw ięcenie to  tern  więcej cen ić nam  należy , in  n ie  m ogąc d la  ty s ią c z ­
nych tru d n o śc i stanow czego n a  szk ó łk ę  zaw arow ać sobie w p ływ u , w ła­
ściciel a  fu n d a to r  najczęściej z gó ry  m óg ł p rzew idyw ać, n a  ja k ie  n a ra ż a  
się n iebezpieczeństw o, jeź liby  t r a f  zd a rzy ł »że n a  k a ted rze  n ienaw iść 
i kom unizm  zasiędzie« , p rzeciw ko  czem u żadnej n ie m ia łb y  ręko jm i. B o­
lesne nauczy ło  n as  dośw iadczenie, ja k  często  pod o b n a  obaw a o k a z a ła  
się s łu s z n ą , i ja k ie  to  zasady , w yobrażen ia  i zach c ian k i szczepią się  
dzieciom  w n aszych  sz k ó łk ac h , p rzez  nauczycie li a n ie s te ty  czasem  
i p rzez p lebanów . P rz y sz ło  do tego, iż dziś na jzagorzalszy  n aw et p o s tę ­
pow iec z czystem  sum ieniem  rad z ić  n ie  m oże sz lachcicow i n a  wsi i za­
grzew ać go do w spom agan ia  szk ó łk i, jeź li nie m oże być pew nym  u trw a ­
le n ia  ty m  śro d k iem  jego  n a  n ią  w pływ u, a n i do fundacy i bez zaw arow a- 
n ia  d la  fu n d a to ra  p raw a  m ian o w an ia  nauczycie la , chociaż w na jgorszym  
raz ie  lep ie j o k u p ić  sob ie ja k ik o lw ie k  w pływ , niż n ie  m ieć żadnego.

M ówię w szczególności o sz k ó łk ac h  g r. kato l. w oko licach  naszych . 
A g itacya  św ię to ju rsk a  (k tó re j g łów ni k ierow nicy  po najśw ieższem  u d e ­
k o ro w an iu  przez c a ra  A le k sa n d ra , znacznie s tra c ili  n a  w pływ ie u  w ielu  
zacn iejszych księży  obr. gr.), n ie  m ogąc m im o ty lo le tn ich  u siło w ań  ro z ­
budzić m iędzy  ludem  ru sk im  poczucia  odrębnośc i szczepow ej, an i sz tu ­
cznej ja k ie jś  n iby  narodow ej k u  »Lachóm « n ien aw iśc i, innej chw y ta  się 
d rog i. Do p o lsk o śc i poczuw a się  u n a s , m im o ró żn ic  ob rząd k u , w szy­
s tk o  cokolw iek  wyżej w ośw iacie s ta n ę ło , a  więc sz lachcic , o tieyalista  
p ryw atny , m ieszczanin , to  w szystko L achy . K oło  sz lach ty  po  w siach 
g arn ie  się  w szystko  co ośw ieceńsze, co po lsk ie , a  więc przeciw  sz lachcie  
o budzić  nam ię tnośc i lu d u , to  by ło  glów nem  s ta ra n ie m  ty c h  ag ita to rów . 
J a k iż  w ięc ś ro d ek  o b ra n o ?  A gitacyę socyalną . N a  tem  po lu  siane z ia rn a  
n iezgody tem  ła tw ie j się  k rz e w ią , iż po le  to  od la t  ty lu  pod  ten  zasiew  
p iek ie ln y  z c a łą  w y trw a ło śc ią  sy stem u  up raw ian o , a  liczne z n a tu ry  s a ­
m ego s to su n k u  społecznego  w ynikające  kw estye spo rne  m iędzy g ro m ad ą  
a dw orem , p lon  ro k u ją  obfity. To co w n rze 247 C z a s u  k o resp o n d en t 
z W o ły n ia  p isze  o ta m te jszy c h  K usom anach , dziś do naszych  oko lic  
w ca ło śc i d a  się  zastosow ać, z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą , iż ta m  ag ita to ró w  szu ­
k ać  m iędzy z b łą k a n ą  m łodz ieżą  a  u  nas m iędzy zb łąk an em  duchow ień­
stw em  o b rzą d k u  greckiego , k tó re m u  stanow isko  i pow aga u rzęd u  n ie­
skończen ie w iększy w pływ  zapew nia.

A by w am  dać  p ró b k ę  te j ag itacy i i w ykazać je j s iłę  i k ie ru n ek , 
p rzy toczę fa k t najśw ieższy.

O to  od n iedaw nego czasu  p o jaw iła  się  w naszej okolicy  m iędzy lu ­
dem  w iejsk im  o b rzą d k u  gr. k a t. w licznych egzem plarzach  b ro szu rk a  
w ydana w In s ty tu c ie  S tau ro p ig ia ln y m  we Lwowie, k tó rą  ( ja k  tw ie rd z i 
G a z e t a  N a r o d o w a  lw ow ska) rozesłano  p lebanom  przez kon sy sto rze  
gr. k a t. z po lecen iem  ro z d a n ia  egzem plarzy  w sz k ó łk a c h  w iejsk ich  ja k o  
n ag ró d  pilności. Co do o sta tn ie g o  szczegó łu , odpow iada zań  G a z e t a  
N a r o d o w a ,  aczko lw iek  sam  z u s t  jednego  zacnego k a p ła n a  un ick iego  
s łyszałem , że w praw dzie n ie  sam  k onsysto rz  ofieyalnie ją  ro z sy ła , a le  
członkow ie k o n sy sto rz a  d ro g ą  p ry w a tn ą .

O baczm y tę  b ro szu rę  i odczytajm y, jak k o lw iek  n ieczy te lna  k iry lic a  
n ie m a łą  d la  n iew praw nych  je s t tru d n o śc ią . T y tu ł je j b rzm i d o s ło w n ie : 
» G ad k i o w łasności czyli p o s ia d an iu , z p o g ląd em  n a  te raźn ie jsze  s to ­
su n k i naszych  g ro m ad  k u  w iększym  posiadaczom .« C ena 6  centów . N a ­
rzecze z m ałem i w y ją tk am i czysto ludow e, p raw ie  bez żadnych  p rzy m ie­
szek  słów  m oskiew skich  lu b  cerk iew nych , s ta ro s ło w iań sk ich , co tem  
w ięcej zadziw ia gdy  porów nam y język  te j ludow ej b ro szu ry  z język iem  
czasop ism a S ł o w o  i  in n em i w ru sk im  ję zy k u  w ydaw anem i w now szych 
czasach  p ism am i. W idać , że a u to r  ty m  razem  d b a ł o to , aby  lu d  go 
zrozum ia ł. A le k tóż a u to re m ?  P o d p is  p rzy  końcu  b ro sz u ry : *L. z P rz e ­
m yskiego* daje  nieco do m yślen ia . Z anim  p rzy s tą p ię  do sp raw o zd an ia  
z tej n iecnej ram o ty , k tó re  p r a g n ę , aby  znalazło  m iejsce w k o lu m n ach  
w aszego dz ienn ika , pozw ólcie abym  się  w y tłu m aczy ł z powodów, d la  
k tó ry c h  uzna ję  za  rzecz g o d n ą  uw agi czytelników , b liższe zapoznan ie  się 
z tym  św istk iem  zaledw ie 19 s tro n n ic  liczącym . O to n a jp rzó d , w szelk ie 
b łęd n e  a  ją trz ą c e  w y o b rażen ia  szerzone m iędzy lu d em  w iejsk im  o w ła­
snośc i i o s to su n k u  g rom ad  do w iększych w łaścic ieli, s ą  w te j »G adce« 
u ję te  m oże po ra z  p ierw szy w pew ien n iedorzeczny  system , w  ja k ą ś  teo - 
ryę  socyalną. D zie łko  to  nap isan e  w idocznie w ce lu  p o d an ia  owym f a ł­
szyw ym  p ro ro k o m  m iędzy ludem  naszym  jak ieg o ś P rzew o d n ik a  do j ą ­
trz e n ia  ludu . D o tąd  k ła m n e  w ieści puszczane w obieg  zb ija ły  się  w za­
je m n ie ; »P rzew odn ik«  zaś jed n o lito ść  uczyni m ożliw ą w ag itacy i. P o - 
w tóre, sp raw ozdan ie  z te j b ro szu ry  obznajom i was bliżej z k ie ru n k iem  
ludow ej, ta k  zw anej ^ li te ra tu ry  ru sk ie j«  tj. k s iążek  w ludow em  n a rz e ­
czu p isanych , k tó ra  sz tucznie pod trzy m y w an a coraz się  s ta je  obfitszą 
w p łody  tego rodza ju . C zytanie p ism  ta k ich , z ra z u  gw ałtem  w ieśn ia­
kow i n a rzu can y ch , s ta je  się  z czasem  jego  naw yczką i rzeczyw istą  po ­
trzeb ą . C zyta, a  dziełka , k tó re  m u do czy tan ia  p o d a ją , szczepią w n im  
ja d  i nienaw iść. J a k ie  p rzeciw  te m u  z naszej s tro n y  o d d zia ły w an ie?  Ż a ­
dne. Z a k ład am y  sz k ó łk i, a  n ie  s ta ra m y  się  o to , aby lu d  m ia ł w rę k u  
k s ią ż k i uczciwe i pożyteczne. Cóż z tąd  w y n ik a?  Oto dziecko ch ło p sk ie  
uczy się  czytać i czy ta  — »H adk i o w łasnosti.*

L w ow ska kom isya w ydaw nictw a dz ie łek  ludow ych, zm uszoną zo­
s ta ła  do p rze rw an ia  p ra c  sw oich, w części z b ra k u  funduszów , a  nako- 
n iec w sk u te k  k a ta k liz m u , w ja k im  się obecnie zna jdu je  T ow arzystw o go ­
spodarcze. YV K rakow ie, o ile m i w iadom o, ju ż  od ro k u  podobna  ko*
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misya istnieje, lecz dotąd o jej czynnościach mało w naszych stronach 
słychać 1).

Wbrew wszelkim przeciwnym, a tak często powtarzanym zdaniom, 
twierdzę, że lud u nas czyta, a ztąd doniosłość jaką przypisuję wspo­
mnianej broszurze. Niema prawie w si, gdzieby choć kilku niebyło, że 
ich tak nazwę: lektorów, koło których w karczmach i chatach gromadzi 
się ciekawa a często dość liczne audytoryum. Mógłbym wam wymienić 
nawet gromady, w których dotąd i szkółki niebyło, a które swoiin ko­
sztem prenumerują kilka, powtarzam kilka dzienników polskich i Słowo.

to dziś jeszcze wyjątki, ale stają się one coraz częstszemi. Potrzeba 
politycznego pisania dla ludu, zaprzeczyć się u nas nieda. Mniemano, 
że pożytek a raczej wpływ jego byłby może tern większy, jeśliby się zde­
cydowano wydawać je w naszem ludowem ruskiem i kiryłcą. Temi czcion­
kami drukowane są księgi cerkiewne, a lud do tych czcionek przywię- 
zuje pewien urok świętości. Zaprzeczyć się również nieda, że narzecze 
ludowe milszem mu jest i zrozumialszem, ma język książkowy polski, 
nie mówię już o tak zwanym książkowym ruskim, którego mniej od pol­
skiego rozumie2).

A teraz po tym wstępie przystępuję do swego sprawozdania, a ra­
czej dosłownego prawie wyciągu. Rozbioru ani recenzyi pisać niemyślę. 
8>ą utwory, przy których byłoby to zbytecznem. Cośmymieli powiedzieć
0 skutkach takiej propagandy, powiedzieliśmy we wstępie. Tu jeszcze 
wspomnieć należy, że inna przed kilkoma już laty w takimże duchu wy­
dana książeczka, uczestników Rzezi roku 1810 zwie bohaterami. Resztę 
niech »słuchacz w swej duszy dośpiewa*.

L w o w s k a  G a z e t a  twierdzi, że właściciele więksi, »agitacyom 
stronniczym stawić czoło mają prawo®. Niechże raczy objaśnić; jak 
mamy stawić czoło rozszerzaniu podobnych broszur, które zaiste nie 
z tajnych wychodzą drukarń i których rozprzedaży i rozdarowywaniu 
przeszkodzić nie w naszej leży mocy.

Tak oto piszą »Hadki o własnosti«:
» Pierwej była ziemia niż ludzie, ale ziemia była dla ludzi. Po­

czątkowo żyli ludzie tylko z rolnictwa i chowu bydła. Mnożąc się, roz­
chodziły się rodziny po ziemi, i gdzie znachodzily wyżywienie, osiadały 
stale, przywięzując się do tego miejsca — a to stawało się ich własno­
ścią. Kilka rodzin (gromada), osiadając w kupie tworzyły osady (a ztąd 
sioła i miasta powstały), te zaś zabierały dla siebie tyle ziemi wraz 
z znajdującemi się na niej łąkami, lasami w posiadanie, siła dla swego 
wyżywienia potrzebowały i póki się nie zetknęły z innemi osadami, 
z czego powstała potrzeba przedziałów (granic) między »mojem a two- 
jem«. Ztąd jawnem jest, że w czasach niezaludnionej jeszcze ziemi, 
pierwszeństwo posiadania nadawało prawo własności, że przeto wszyscy 
członkowie każdej rodziny lub osady byli właścicielami nietylko tej 
ziemi, którą posiadali i obrabiali i której używali, ale także i tego co 
na tej ziemi się znackodziło, jako to : łą k i , lasy, pastwiska i stawy, 
bo oni je pierwsi posiadali i one były koniecznemi potrzebami ich życia. 
Ztąd wypływa, że każda osada (gromada) miała prawo przyrodzone do 
tych pól, łąk , pastwisk, lasów i stawów, na których i przy których 
osiada.

Życie towarzyskie było najpierw patryarchalnem, ojciec był głową
1 rządzcą rodziny. W wspólnych potrzebach gromady radzili pospołu 
ojcowie wszystkich rodzin.

Otóż gdzie więcej głów, tam pojawili się wnet pojedyńczy ludzie, 
przechodzący innych rozumem i siłą, albo choć jednym z tych przy­
miotów, a drudzy widząc swą niższość, ustąpili im w tym względzie 
pierwszeństwo, a jako większe tych były trudy około dobra powsze­
chnego, tak też pojedyńcze sodziny dawały im w nagrodę za zasługi coś 
więcej ze swej własności i tak to utworzył się zaród dwóch stanów towa­
rzyskich w gromadzie bojarów i prostego ludu. Siła ducha albo ciała 
była drugą podwaliną własności, którą spadkobiercy po przodkach 
odziedziczali.®

Zdarzało się potem, że silniejsze gromady napadały na słabsze 
(wojny), pozbawiając ich własności zabierały niewolników, co poddań­
stwu Rabstwu (Leibeigenschaft) dało początek. (Już i u żydów było 
poddaństwo, bo biedny nie mogący się wyżywić, zaprzedawał się ma­
jętniejszym, ale tam wedle zakonu Mojżesza wszyscy ci niewolnicy w sió­
dmym roku odzyskiwali swobodę).

Ano, jakkolwiek wielkie były ofiary gromady dla swego zastępcy 
i prawodawcy, to jednakowoż nie mogła ona przy zdrowym rozumie 
i swobodnej woli zrzec się wszystkich swoich praw do łąk, lasów, pa­
stwisk itd., bo bez nich rolnictwo obejść się nie może, bo do jej utrzy­
mania i wyżywienia one koniecznie potrzebne. A tak tedy prawa gro­
mad do pastwisk, lasów, łąk itd. były przyrodzonemi i odwiecznęmi, 
których gromada dobrowolnie tylko w części, ale nigdy całkowicie zrzec 
się nie mogła.

Ano z drugiej strony jest to słabość przyrody ludzkiej, że czem kto 
więcej posiada, tem więcej pożąda, szczególnie jeśli ma środki potymu. 
A tak naczelnicy gromad, posiadający więcej rozumu (oświaty) i siły, 
(bo mieli już poddanych) i powagi, przez ułomność ludzką, nie zanied­
bywali korzystać z tego i powiększali swoje prawa własności, choćby 
i z uszczerbkiem praw gromadzkich. Otże to po części tym sposobem 
powstały niektóre większe posiadłości, które często samolubstwo nad 
dobro powszechne przenosiły, które gromady w ich prawach ścieśniały.

Zbiegiem czasu skupiało się więcej gromad, albo dobrowolnie 
w wspólnych potrzebach, albo w skutek przemocy możniejszych i two­
rzyły państwa; ale to nie ochraniało gromad od takiego uszczerbku

! ) K o m i s y a  o ile w ie m y  w y p r a c o w a ł a  s z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  d l a  p i s m a  p e r y o d y c z n e g o  
d la  l u d u ,  le cz  d l a  w y d a w a n i a  g o  n i e m a  d o t ą d  p o z w o le n i a ;  z a j m u j e  się p r o g r a m a m i  k s i ą ż e k  
e l e m e n t a r n y c h  d l a  9zlsółek, w e d łu g  k t o r j ' c h  b ę d ą  a  n a w e t  s ą  r o z p i s y w a n e  k o n k u r s y  k s i ą ­
ż e k  do  c z y t a n i a  d l a  lu d u ,  k a l e n d a r z ó w  i td .  ( P r z y p .  r ed .  Cz.)

2)  L e c z  w ięce j  m o ż e  p r z y t o c z y ć  m o ż n a  p o w o d ó w  p r z e c iw  t e m u .  (P .  K. C.)

i ucisku, bo więksi posiadacze jako inteligencya i stan zamożny, za­
wsze w rządach kniazia lub króla większy wpływ mieli, a często za 
rzeczywiste zasługi przywilejami lub mieniem z krzywdą drugich nagra­
dzani bywali ’). Słabszy musiał wszędzie uledz i poddać się mocniej­
szemu.

Jeśli np. za czasów gospodarowania polskiego na Rusi nie uszano­
wano świętości, ale zabierano cudami słynące obrazy z cerkiew i umie­
szczano w kościołach, burzono cerkwie, aby na ich miejscu kościoły bu­
dować, zabierano uposażenie biskupstw i probostw, nakładano na Rusi­
nów daniny (meszne) dla polskich księży itd., to tem mniej oszczędzano 
i innych ludzi lub całe gromady. Tym to sposobem więksi posiadacze 
coraz więcej praw nabywali a gromady coraz więcej ich traciły, a jeśli 
się o swoje upominały, bezowocne procesa prowadzić musiały. Ztąd to 
przyszło do tego potwornego stanu, że stan dawniejszych ojców, naczel­
ników i prawodawców gromad wyrodził się w stan wielmożnych (panów), 
którzy sobie własność nietylko roli i majątku, ale i osoby i sił (pańszczy­
zna) i życia swoich poddanych przywłaszczali. Chłop był »rabom«, nie­
wolnikiem swego pana, który mu odmawiał praw przyrodzonych, odma­
wiał wszelakiej wolności, wszelkiego prawa do ziemi, do pastwiska, do 
lasu, które mu jako przyrodne i odwieczne przysłużało. Mnogo jeszcze 
gromad znajduje się i teraz w używaniu praw swoich do lasów pastwisk; 
mnogo znowu takich, które mają sobie dekretami urzędowemi przyznane 
takie prawo, ale nie są w jego używaniu, bo nie było wykonania, egze- 
kucyi po tych dekretach. Mnogo znowu p ó l, pastwisk i lasów było 
w czasie Józefińskiego pomiaru na gromady zapisano (1786), a w 20 lat 
później to wszystko już na dwór jest zapisane, a na ostatek mnogo jest 
gromad, które o swoje prawa do dziś dnia prowadzą procesa, ale jakoś 
bez nadziei pokończenia ich.

Za czasów polskiego rządu nie wiele turbowano się o stan i sprawę 
poddanych, chłopów, a pewien zacny i ludzki Polak obliczył, że więcej 
niż sto uchwał było na niekorzyść poddanych, a zaledwie dwa albo trzy 
prawa opiekujące się nimi. I mógłże tu biedny chłop dojść sprawiedli­
wości?...2) Ba, nawet i za austryackiego panowania niektóre prawa bar­
dziej na korzyść panów niż poddanych przemawiały, jak to podanie po­
danie posłów naszych a członków rady państwa z dnia 1. Sierpnia 1861 
okazuje. Tak i prawo wolnego wrębu w lasach dworskich, które nie­
kiedy probostwa posiadały, po zniesieniu swem przez austryackie prawa 
obróciło się na korzyść właścicieli lasów, bo gdy dawniej duchowny mógł 
brać drzewo z lasu i więcej jak potrzebował, a nietylko na opał lub bu­
dowę , ale i na inne potrzeby gospodarskie, dziś ta ilość ograniczona do 
pewnej tylko liczby wozów albo sągów wedle potrzeby, a na budowle daje 
się tylko tak zwany dodatek patrona.

Otóż po zniesieniu poddaństwa w r. 1818 za opłatą, urzędują teraz 
komisye serwitutowe w celu aby prawa gromadzkie do pastwisk i lasów 
pańskich także pospłacać, a to niby na tej zasadzie, jakoby gromady 
tych praw tylko na podstawie stosunków poddańczych używały. No, 
my już na początku okazaliśmy, że prawa gromad do pastwisk, lasów itd. 
były przyrodzonemi i odwiecznemi, których się gromady dobrowolnie 
tylko w części, ale nigdy zupełnie zrzec nie mogły, bo od nich zawisło 
ich istnienie, egzystencya. Wprawdzie dzieje się to za opłatą, ale ta 
jest często tak lichą, żo stracie ani w małej części nie odpowie.

Z tego widno, że i te komisye serwitutowe nie mogą zadowolnić po­
trzeb gromadzkich; dla tego to posłowie wieśniacy na sejmie we Lwowie 
ze swymi utyskiwaniami jawno wystąpili, a rada państwa prośbami gro­
mad galicyjskich o lasy i pastwiska zasypaną była- Chcąc temu zara­
dzić, podali nasi członkowie rady państwa d. 1 Sierpnia 1861 r. prośbę 
do Jego Wysokości, aby gromadom sprawiedliwość wymierzona była. 
Ale zaledwie ta  prośba (w oryg. »proszenije:«) przez Słowo upowsze­
chnioną została, dały się natychmiast słyszeć głosy z przeciwnej strony 
że ta sprawa na sejmie prowincyalnym być była powinna. W odpowie­
dzi przytoczę następującą prawdziwą rozmowę:

»Kiedy w r. 1818, ktoś gadał że cesarz niemógł darować pańszczy­
zny, bo nie była jego własnością, odrzekł ktoś drugi: Zgadzam się z tem, 
jeżli dowiedziesz że pańszczyzna w tym stanie w jakim wykonywaną była 
w ostatnich latach, była dobrowolną ofiarą poddanych albo prawnie na­
bytym przywilejem; ale póki tego niedowiedziesz, będę ją uważać za 
nadużycie a jako takie, mógł ją  cesarz unieważnić.« Tak to i nadzieja 
naszych gromad tylko w- Bogu i cesarzu.

Te domagania się gromad podobało się niektórym okrzyczeć i na­
zwać: wdzieranie się w cudzą własność, fałszywym apetytem, zachcian- 
komunizmem (jak Czas  nr. 152 z 6 Lipca 1861 r.), ale to daremny i bez­
zasadny krzyk, bo gromady nie wdzierają się w cudze, ale dopominają 
się o swoją własność, do której prawo miały, a która nieprawnie w rę­
ce większych właścicieli przeszła.

Aby te rozterki ukończyć i sprawiedliwość pokrzywdzonym wymie­
rzyć, sądzimy, iżby należało ten stan posiadania uznać za normalny, 
który w czasie pomiaru Józefińskiogo istniał w 17S6 roku, — i które 
pola, pastwiska, lasy i t. d. w Józefińskiej metryce gruntowej były 
na gromadę zapisane, te należałoby i teraz gromadom przyznać, z wy­
jątkiem, jeźliby dzisiejszy właściciel niewątpliwie okazał, że prawną 
drogą, np. zamianą lub kupnem itd. do nich przyszedł. Bo ta metryka 
jest pierwszym pisemnym i urzędowym dokumentem dającym pewność 
posiadania i z mnogich względów także wiarogodnem pismem. Bo zwa­
żywszy że każdy większy właściciel w czasie Józefińskiego pomiaru, do­
brze rozumiał co się dzieje, to nie może dopuścić, aby posiadający in- 
teligencyę, zamożność, znaczenie, władzę prawną (mandataryusze) po 
swojej stronie, dopuścił był urzędnikowi zrobić sobie krzywdę i gwałt,

' )  H i9 to r i s c h e  S k iz z e  i ibe r  (lie D o ta t i o n  d e s  r u t h e n i s c h e n  K le r u s  in  G a l i z ieu .  W i e n ,  
1 8 6 1  s t r .  4 3 ,  4 4  s e r g r .  ( P r z y p .  a u t . )

2 )  P a m i ę tn i k i  d y p l o m a t y  o K s i ę s tw ie  w a r s z a w s k i e m .  C z a s  n r .  2 0 3 .  z, 5. W r z e ś n i ą  
1 8 6 1 .  ( P r z y p .  au t . )
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żeby dozwolił swoją własność wpisać jako własność gromadzką; ani też 
nie podobna przypuścić, aby gromada będąca bez wszelkiej oświaty 
w swojej prostocie i swojem ubóstwie była w stanie skłonić czem bądz 
urzędującą komisyę, by to na n i e  zapisała co było własnością pańską, 
ona ledwo umiała powiedzieć: to nasze, tu pasiemy, tu  drzewo rąbiemy 
itd. a nawet nie mogła się przeświadczyć, czy istotnie w metryce tak za­
pisano jak mówiła, bo sama pisma nie rozumiała. Otże jawna rzecz, że 
co w tej metryce na gromadę (albo pojedynczych jej członków) było za­
pisano, to było niewątpliwą jej własnością i do tego stanu jako do nor­
malnego i obecnie prawo jej przyznanem być powinno. W innych rze­
czach jak np. co do ilości parcel, co do gatunku pól, łąk, pastwisk it . 
nie jest ta metryka nieomylną, ale co do posiadłości gromadzkiej, na
wszelką wiarę zasługuje. . . . .

Niewątpliwą przeto rzeczą, że mnogo ziemi gromadzkiej nieprawnie 
przeszło w posiadanie większych właścicieli; me winujemy teraźniejszych 
właścicieli. bo to stało się za czasów ich poprzedników i najczęściej przez 
ich zastępców (plenipotentów, komisarzy, mandataryuszów), ale możemy 
się cieszyć nadzieją, że teraźniejsi posiadacze przekonawszy się o tych 
krzywdach, zrzekną się dobrowolnie cudzej własności. Za to ręczy nam 
oświata teraźniejsza. Każdy oświecony człowiek ocenia dobra tego 
świata jako marność, którą przenosząc się do wieczności będzie musiał 
zostawić a z której nabycia i używania będzie winien zdać rachunek; ka­
żdy oświecony człowiek zna prawo to moralne, wedle którego cudzą, 
choćby i w dobrej wierze posiadaną rzecz zwrócić należy; każdy oświe­
cony człowiek wio o tern z doświadczenia, żo i największy ale niespra­
wiedliwie nabyty majatek nie powiedzie się ale wyśhzme z rąk i duszę 
posiadacza zgubi; każdy oświecony człowiek przenosi spokoj sumienia, 
zgodę i spokój z sąsiadami nad wszelkie skarby świata tego. A tak po 
oświacie i wielkoduszności większych posiadaczy możemy się spodziewać 
że bez wstrząśnienia towarzyskich stosunków, w drodze dobrowolnej 
pokończą się dotychczasowe kłótnie i procesa a sprawiedliwość odda ka­
żdemu co mu się należy. Z drugiej strony spodziewamy się ze gromady 
odstąpią od bezzasadnych, a co do sprawiedliwych praw w cierpliwości, 
spokoju i bez wszelkich nieprawnych środków rozstrzygmema oczeki­
wać będą.*

W ł o c l i y .
T u ry n , 7. Listopada. — Król wrócił z Medyolauu. Przysposobie­

nia w Medyolanie dowodzą, że przegląd wojskowy tam odbyty poczytac 
należy za polityczną manifestacyą, która tern większe ma znaczenie, że 
król przy tej sposobności poraź pierwszy od bitwy pod Aspromonte uka­
zał się w niepiemonckiej prowincyi. W iktor Emanuel chciał obejrzeć 
fortyfikacye nad Mincio, ale minister wstrzymał go od tego, me chcąc 
się wystawić na wojenną manifestacyą.

— Ratazzi jest chory. _______

M . r o n i k a  m i e j s c o w a .
Z P le s z e w s k ie g o , 5. List. — Któż sobie z czytelników nie przy­

pomni owego p .P ., który jeżdżąc niedawno temu po tutejszym kroto- 
skim i innych powiatach, wyprowadzał lud nasz z YY lelkopolski Za­
przestał on wprawdzie tego rzemiosła spowodowany zapewne słusznemi 
wyrzutami, jakich wszędzie a osobliwie w Krotoszynie u kupca jiewnego 
doznał, ale namnożyło się dotąd kilku u nas przemysłowców podobnych 
którzy codziennie niemal za wynagrodzeniem po talarze od każdego pa­
szportu, wiele i wiele wywożą ludu wielkopolskiego do Królestwa. 
Wiemy niestety z doświadczenia, że pozostali krewni od roku pisują do 
swych ojców lub dzieci na miejsce oznaczonego niby pobytu, ale nada­
remnie , bo głuche ich tylko dochodzą posłuchy, że biedni ci ludzie o kil­
kadziesiąt mil dalej ku wschodowi , jednakowoż do tychże samych dobr

zostali wysłani. Wartoby w istocie zwrócić uwagę ludu polskiego na 
to smutne doświadczenie. Dnia I. List. 10 familii z 50 osób złożony c 
przejeżdżało przez wieś naszę, wysłani jirzez polaka p. M. z G. i pizoz 
niejakiego P. z Pleszewa; dokądV sami nie wiedzieli, bo paszporty do­
piero im do granicy handlerze za nimi przywiozą; powiadali, że 2 mile 
za Kalisz, błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli*. Wielka 
w tym względzie cięży odpowiedzialność obywatelska na niektórych dzie­
dzicach , Polakach, którzy ustawicznem uszczuplaniem dochodów i ob­
ciążaniem kontraktu służbowego darmochą itp. rokrocznie wiele fami­
lii polskich zmuszają do tak smutnych wędrówek a na przekładania sług 
że w razie niezłagodzenia warunków służby do Królestwa się wyniosą, 
odpowiadają lakonicznie »ja ludzi dostanę*. Dostanąc ich pewnio, ale 
z zachodu , ho wschód ich nie dostarczy. Już 30 kontraktów znamy, 
mocą których z tutejszej okolicy na ś Wojciech r. b. sami Polacy do kró- 
lestvra się wyprowadzą. Z D. aż 5 rodzin a do novyego roku wiecej się 
pewno zobowiąże, bo warunki kontraktowe tam o wiele łagodniejsze jak 
tutaj. Spodziewać nam się należy, że dziedzice gruntowniej zgłębiający 
sprawę naszę więcej w tej nieszczęśliwej emigracyi nad zysk chwilowy
dopatrzą. . .

Dla wiadomości załączamy kontrakt w odpisie: _
A. parobek pobiera rocznie: 1) świętojanki na miejscu 1 tal. 20 śgr. 

2) zasług rocznych 20 tal., 3) zboża ozminy (żyta)S12 wierteli polskich, 4) 
jarzyny 12 wier. poi., 5) ogrodu morgów l 3/4 6) drzewo opałowe bezpła­
tne, 7) pieniędzy na krowę sposobem pożyczki, którą na pańskiej obo­
rze mieć może albo w doma, dostawszy dla niej paszy; pieniądze te wi­
nien odrobić, 8) plew dla jednego wieprza, 9) na zarobek wolno mu po­
syłać dziewkę lub parobka, z których jedno z sobą przyprowadzić wi­
nien, 10) na kapustę, perki i len 8 zagonów, 11) za zasługi powyższe 
zobowiązany 3 dni w tygodniu odrabiać wiernie i trzeźwo się zachować, 
12) chować wolno wszelki drobiazg, ile może byleby pasterza do *deSp 
trzymał, 13) lekarz i lekarstwo bezpłatnie, 14) koszta przeprowadzki 
przyjmuje chlebodawca. _

B. komornik (zagrodnik): 1) ziemi 4 morgi, 2) mieszkanie, 3) chlew, 
4) opał, 5) kawałek łąki, b) pożyczkę na krowę, albo krowę, za którą 
odrobi. Za to winien sam i familia jego (dziewka lub parobek) cho­
dzić na zarobek do dworu, który mu tygodniowo zarobek wypłacać 
będzie.

Przybyli do Poznaniu dnia 12* Listopada.
B A Z A R  : K ow alsk i  z  Trzcina.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  F u n k  z G oreczek ,  H irs zb e rg  z Głogowy, K e in e z  Berlina, 

M ulle r  z Gissen ,  B ehrend  z Pa ryż a .
H O T E L  DU N O R D : Żeroński z Hrzozy,  M alczyósk i  z Ost row a , Gorzeńska  z Gembic ,

M vcie lska  z Chociszewic.
O E H M IG A  H O T E L  E R A N C U R H  l '■ O tock i  z G o g o le w a , E m m a r m a n n  z N o rs te n ,  Zuelter-  

m ann  z Bydgoszczy .  Bar te lheim z Wolfenbii tte l.
P O d  CZAR NYM  O R Ł E M : W odpol z Rogal ina ,  Bii tkelt  z T r z e b i s h w e k , S c h y rm a n n  z Pol 

s k i ,  Thiel z K urnika .  ..
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  hr. Arco z W ron czy n a  , v. H arden  z P o m era n i i ,  V\ a l ­

te r  z D a r m s t a d t , B ergem ann z Berlina. .
M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  v: Zas trow  z W ro c ław ia ,  v.  O id tm ann  i Gniigge

z Głogowy, B ernd t  z Modliszewa , Michel z Krefe ldu  , Roaenwald  i G ren tz  z Berlina,
Verv ie r  z C outray .  , , . . . .

H O T E L  P A R Y S K I :  prob.  B inert  z Broniszewic ,  J eske  z W ą g r o w c a ,  B aranow sk i  z vvin- 
ne jgóry ,  B iedermann z M iłosław ia , Dobrogojski z Skrze tuszewa.  ^

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  M arquard  z S ee fe ldu , T om aszew ski- z P r o m n a , bchiniedecke

z Szczecina.  _ t  u  w
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Bossę z B ydgoszczy,  T r ep p m aeh e r  z W u lk i ,  Maas z L u b n a ,  Wa

ekerniann z R o g o źn a ,  Węsie rski z Modliszewka.
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  O ttens te in  z B arc in a ,  N e u s ta d t  z J a r a c z e w a ,  Laskowicz

z Kro^i . v
H O T E L  E I C H B O R N A : Bolim  z B e r l in a ,  Schre iber  z Ś r em u ,  S te ine r  z W r o c ł a w i a , E n g e l

z W ągrow ca .  ______________  _______

Un franęais desirerait se placer. S’adresser 
franco IB. B i . au bureau du journal.

®  Ruska w ódka gorzka żołądkow a ®
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Likier ten chlubnie znany, fabrykowa­
ny z najdoskonalszych ziół, ps°2SCK
w i e l u  m m fc o m it,y c l»  l e k a r z y  
u z n a n y ,  jest tylko prawdziwy do na­
bycia od jedynych wynalazców

M. Ćasśirer i Spółki
w Schwientochlowitz, w  Gór. Szląsku.

NB. Powyższa wódka gorżka, prócz 
w miejscach dotychczas znanych, jest 
jeszcze do nabycia w składach nowo u- 
rządzonycli po cenach fabrycznych, a 
mianowicie:
w K rotoszynie u P. Jo s e w ic z a , 
w Możni i mc u Pana E. K r an z a 
w .1 arocinic u P. L. S a u e ra  Nast., 
w Śremie u Pana H. C a s s n e l.

m Ostrzega się przed naśladowa- 
dowanemi fabrykatami wartości me ma- 
jącemi.
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OBWIESZCZENIE.
Dziś w wieczór otrzymani świeży tlorsa 

z morza północnego tak świeży jako i wędzony 
i sprzedawać będę takowy po miernej cenie. Za­
mówienia przyjmuję przy nowym rynku w bu­
dzie Nr. 56. B i i n l i e h n u i t u .

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Listopada 1862.

Ż l y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej się trzy­
ma w cenie. Na Listopad 405/,2 pł-, na Listo­
pad Grudzień 392/3 list., na Grudzień Styczeń 
39 '/2list. i pień., na Styczeń Luty 39'/2 list. i 
pien., na Luty Marzec 397/12 list. '/2 pien., na 
wiosnę 39%— ,3/24—% pł.

< > 1 ł o  w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
dobrze się trzyma w cenie. Wypowiedziano 
12,000 kwart. Na Listopad 1323/2ł pł., na Gru­
dzień 14'/is p l ,  na Styczeń 14% list. % pien., 
na Luty 14% list. >/3 pien., na Marzec 14% 
list. s/12 pien., na Kwiecień 142/3 list. 7/ 12 pien.

Wiadomości handlowe.
B e rlin , 11. Listopada.

Pszenica 63—74 tal.
Zyto na Listopad 473/4—7/s — 5/s tul- > na Gru­

dzień Styczeń 45%—453/8—'/4 ta l., na wiosnę 
44 V8 tal.

Jęczmień wielki i mały 35—44 tal.
Okowita na Listopad, Listopad Grudzień i 

Grudzień Styczeń 15"/12 tal., na tal., na Sty­

czeń Luty 15 Vs tal-. na Kwiecień Maj 153/4 tal., 
na Maj Czerwiec 15% —16 tal.
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w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia l ‘ż. L istopada 
1862 r.

od  I do 
ta l .  j sgi-.j fn . I t a l .  | agr,

Pszenicy p ięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy ś re d n ie j ...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j .....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Ow sa, szefel........................................
Grochu do gotow ania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
ltzep  z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep ta to w y ........................................
R zepik la to w y .....................................
T a ta rk i,  s z e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Z iemniaków, szefe l............................
M asła , g a r n ie c ..............................
S iana, centnar . . ........................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzopiowego, cent. po 100 fn.

2 | 17 
2  12 
2 ! 5 
1 i 2 2  
I ! 17 
1 10 
1 7

— !25

21
15
7

25 
20 
15 j— 
10 ! —

26 —

Dnia 11- L istopada . 
.. U .

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  lralles.

T a l .  S y r . P .  d o  T a l. S irr. P
. . 13 25 — do 14 — — 

! . . • 1 4 ---------- „ 1 3  2 6
Kominissya do ustanowienia ceny spirytusu.


